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Obywatele! Wyborcy!
W  m yśl uchwały Zarządu partyj­

k o  k a n d y d a t e m  partyi socyalno- 
demokratycznej na posła do sejmu z 
tthasta K r a k o w a  jest tow.

Ignac; Daszyński
poseł do Rady państwa.

T ow arzysze! W yborcy krakowscy ! 
W zywamy W as, abyście jak  najusil­
niejszą agitacyę rozwinęli za kandy­
daturą towarzysza

Ignacego Daszyńskiego.
Jakkolw iek robotnicy pozbawieni są 

Prawa wyborczego do sejmu, to jednak  
sadzim y, że znajdzie się w Krakowie 
dość niezależnych wyborców, którzy  
zechcą przynajmniej w części poweto­
wać krzywdę, wyrządzoną przez sejm  
robotnikom, i  oddadzą swe głosy

Ignacemu Daszyńskiemu,
%  um ożliwić wprowadzenie do sej­
mu galicyjskiego przedstawiciela pol­
skiej k lasy robotniczej.

Kraków, 11  sierpnia 1 9 0 1 .

Zarząd polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

K R O M K A ,
K a l e n d a r z y k  h is to r y c z n i? , .  12 sierpnia 

1687. Bitwa pod Mohacsem, — 1694. Moskale 
U jm ują Wilno. — 1804. Ur. Immanuel Kant, 
jrielki filozof niemiecki. — 1805. Ur. Rodber- 
*®8, ekonomista niemiecki. — 1813. Austrya 
yypowiada wojnę Prancyi. — 1870. Niemcy 
°bsadzają Nancy. — 1899. Aresztowanie De- 
r?kleda i Guerina w Paryżu z powodu sprzy­
krzenia przeciw republice. — 1900, Pogrzeb 
Wilhelma Liebknecbta w Berlinie.

Sprawy partyjne. N a  o d b y te m  d n ia  
*1 b m  w  K r a k o w ie  p e łn e m  p o s ie d z e ­
n iu  w y b r a ł  Z a r z ą d  p o ls k ie j  p a r t y i  
8®ey a ln o - d e m o k r a ty c s n e j  G la lio y i i  Ś lą -  

s e k r e t a r z e m  p a r t y j n y m  
tp w . J a n a  E n g l i s c h a .  W p a o ik ie  
u s t y  n o  K o m i t e tu  w y k o n a w c z e g o  n a d ­
k ł a d  n a le ż y  o o d  a d r e s e m :  J a n  E n g l i s o h ,  
Kraków Mikołajek 9.

D ziś w ie c z o re m  o godzinie 7  odbędzie 
się w sa li rad y  m iasta  K rakow a z g r o ­
m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e .

Kubik O Stojałowskim. P oseł K u b i k  
zam ieszcza w  „P rzy jac ie lu  l u d u a r t y k u ł ,  
w  k tórym  daje o s trą  odpraw ę ks. S to ja- 
łow skiem u. Z aprzeczyw szy  w szystk im  b a ­
śniom, k tó re  zw olennicy S tojałow skiego ro z ­
sze rza ją  w powiecie bialskim , w y tacza  po­
seł K ubik  następu jące oskarżenie przeciw  
księdzu redak to row i :

„M iałem  dość sposobności napa trzeć  się 
na  balach  w W ieduiu , ile to  ksiądz b u ­
k i e t ó w  z ż y w y c h  k w i a t ó w  w po­
rze  zim owej zakup ił i rozdał, a  k o m u ,  
to z pew nością k ażd y  się domyśli, A  tu ta j 
ż a li się, że n aw et P . Jezu sa  na k rzy żu  
ze z ło ta , k tó regośm y w spółce z robo tn i­
kam i w B ia łe j za  sto  k ilk ad z ie s ią t złotych 
kup ili i jem u, ja k o  zasłużonem u wówczas 
około sp raw y  Indow ej, n a  zgrom adzeniu  w 
Żyw cu w ręczyli —  m usiał gdzieś zastaw ić . 
A le księdzu proboszczow i z  K ulikow a to  i 
dziesięć ty sięcy  rocznego dochodu nie w y ­
s tarczy ło .

A  że j a  odmówiłem m u posłuszeństw a i 
nie mogę dalej pa trzeć  na  to , n a tu ra ln ie  
na  m iano zd ra jcy  i h e re ty k a  u w ielebnego 
ks. red . zasłużyłem , je d n a k  niech ty lko  
ksiądz będzie ostrożniejszym  w szas tan iu  
tak im i w yrazam i, b o  i j  a  m a m  w a r ­
s e n a l e  s w o i m  d o s y ć  b r o n i ,  k tó rą  
się zm ierzę z księdzem . P y tam  więc, czy 
zastaw ien ie  P a n a  Jezu sa  n a  k rzy żu  nie je s t  
ubliżającem , czy nie je s t  św iętokradztw em ? 
Możeby m i k siądz by ł ła sk aw  w yjaśnić, j a ­
k ie  to  m iałeś uk łady  ze s t a r o k a t o l i ­
k a m i ,  a  później za  co się to  chw aliło 
M oskali, albo k tó ry  też  to  biskup pośw ię­
cił tę  s ta rą  żydow ską sta jn ię  w  Czaczy i 
to  pudło s ta re , na  k tórem  ksiądz  sp raw o­
w ał Ofiarę św. R ów nież py tam , dlaczego 
w Cieszynie za d rzw iam i zam kniętym i od­
p raw ia ł, albo, ja k  się k siądz  w yraz ił o 
św iętych pusteln ikach, k iedyśm y razem  byli 
n a  B ergerów ce, czy ta jąc  to  z  pism a, że to 
b y li dziw acy i obłąkańcy. A le to w edług 
ks. re d a k to ra  w cale nie ub liża  P an u  J e ­
zusow i, by le  ty lko  się wzięło ko rony  od 
ludu, a  gdzie  się modli i ja k , to te j „c ie­
mnej m asie bez sum ienia" je s t  w szystko  
jedno . “

N ie w ątpim y, że W ielebny pozostanie 
d łużnym  odpowiedzi na  ta k  n iedysk re tne  
zap y tan ia .

Z miejskiej Kasy chorych kom unikują
n. m : Posiedzenie  Z arządu  m iejskiej K asy  
chorych odbędzie się dzisiaj w poniedziałek 
dnia 12  bm o g o d z .  XI<£S w i e c z o r e m ,

Zbrodniarz obłąkany E razm  P a l k a ,  
m orderca małżonków B aliszów  w C hrzano­
wie, o k tó rego  odstaw ieniu do zak ładu  o- 
b łąkanych  w  K ulparkow ie donieśliśm y p rzed  
k ilku  dniam i, o mało co nie zo sta ł z lyn- 
chow any. Z a rząd  więzień w K rakow ie o d ­
staw ił go bowiem do s ta ro stw a  w C hrza­
nowie, skąd  d rogą adm in istracy jną  m iał 
być przesłany  do L w ow a. N a wieść o p rzy - 
jeźdz ie  P a łk i zeb ra ł się p rzed  dworcem w 
C hrzanow ie tłum  k ilku tysięczny , k tó ry  p rzy ­
b ra ł ta k  g roźną  postaw ę, że żandarm , 
eskortu jący  P a lk ę , w  obawie ekscesów w y ­
siad ł z P a lk ą  dopiero n a  następnej s tacy i, 
skąd  dopiero w asystencyi przyzw anych  6 
żandarm ów  wrócił z nim  do C hrzanow a. 
N a ulicach było jed n ak  jeszcze pefno lu ­
dzi i nie obyło się bez aw an tu r. A resz to ­
wano kilkanaście  osób, m iędzy innym i p o ­
dobno syna zam ordow anych B aliszów , k tó ­
ry  z nożem rzeźnickim  w ręk u  chciał się 
rzucić  n a  P a lk ę .

Dochodzenie karne przeciw sędziemu.
Sąd obwodowy w S tanisław ow ie w droży ł 
dochodzenie k a rn e  przeciw  ad jaak tow i są ­
dowemu w M oaasterzyskach, w k ierunku  
zbrodni nadużycia  w ładzy  urzędow ej. J e s t  
on podejrzany  o to , że w pew nej spraw ie 
urzędow ej, jem u  pow ierzonej, da ł się p rze ­
kupić. K aw ecki, je s t  to  jeden  z tych  dziś 
n ierzadkich  okazów  urzędników  sędziow ­
skich , o k tó rych  się głośno mówi, że ży ją  
w ięcej z  „d a ró w ", niż z p łacy , a  k tó rych  
mimo to adm in is tracya  dziw nym  sposobem 
to le ru je  na odpow iedzialnych stanow iskach  
sędziow skich.

Z a liczne p rzes tępstw a  służbow e by ł on 
k ilk ak ro tu ie  przenoszony z m iejsca n a  m iej­
sce, a  to  ze Z b araża  do T łum acza, a  z 
T łum acza do M onasterzysk. Mimo, że je s t  
sta ry m  ad juak tem , nie by ł on sędzią s a ­
m oistnym , gdyż nie m iał ta k  zw anego „vo- 
tu m * , lecz ty lko  sędzią pom ocniczym , k tó ­
rem u przydzielono za ła tw ian ie  spraw  sp a d ­
kow ych.

W idocznie jed n ak  i to  skrom ne s tan o ­
wisko um iał finansowo eksploatow ać.

W  ciągu k ilku  m iesięcy je s t  to  ju ż  d ru ­
gie śledztw o k a rn e  przeciw  sędziem u w o- 
k ręg u  tego  sam ego sądu obwodowego — ■ 
P ierw sze  śledztw o (przeciw  sędziem u ś le d ­
czemu P rag łow sk iem u) zakończyło się, ja k  
w iadomo, n a  raz ie  wniesieniem przeciw  
niem u a k tu  oskarżen ia  o zbrodA ę naduży­
cia w ładzy urzędow ej.

0 szkołę polską w Mor. Ostrawie.
C zytam y w „G losie ludu ś ląsk iego : Gdy
przed  k ilkom a tygodniam i gaze ty  czeskie 
dow iedziały się, że Po lacy  w M or. O stra



2 »N A P R Z Ó D« Nr. 219.

wie zamierzają starać się o założenie szko­
ły polskiej prywatnej, zaczęły wyć na 
różne tony po swojemu, zapewne że nie — 
z radości. Jeden tylko socyalistyczny „Duch 
Czasu" w7 Nr. 29 umieścił kilka słów ży­
czliwych, które tu powtarzamy:

„Jeśli mowa wogóle o szkole, to w Mor. 
Ostrawie szkoły polskiej potrzeba jak soli. 
Setki dzieci polskich uczęszcza do niem. szkół. 
Z tego wynika ta prawdziwa ostrawska 
paplanina, której ani Chińczyk nie rozu­
mie. Polska szkoła w Mor. Ostrawie jest 
potrzebna, aby dzieci w języku macierzy­
stym mcgły być kształcone, a nie zostały 
bez szkolnego wychowsnia, jak w Galicyi. 
Ta sprawa nie może być dla soeyalnej de- 
mokraeyi obojętną. Chcemy, aby robotnicy 
polscy w Mor. Ostrawie się kształcili, aby 
nie tworzyli materyału, który dla swej nie­
świadomości przez kapitał używanym jest 
do obniżania płacy zarobnej innym robo­
tnikom. Tak samo, jak niemieccy towarzy­
sze wiedeńscy popierają akeyę szkolną 
czeskich towarzyszów, tak samo czeska 
socyalna demokraeya w Mor. Ostrawie wal­
czyć będzie przy boku polskich towarzy­
szów o założenie szkoły polskiej. Jeśli ra 
da miejska w Mor. Ostrawie daje 10 437 K 
wydziałowi kościelnemu, a l.OCO K ży­
dowskiej szkole wyznaniowej, powinna też 
i prywatną szkołę polską wydatnie pode­

przeć".
„Królowa wód przeczyszczających",

oto najnowszy tytuł, który czytamy w szu­
mnych ogłoszeniach —  wody gorzkiej Fran­
ciszka Józefa. Administraeya naszego dzien­
nika ma na składzie więcej podobnych, 
pięknie brzmiących, starożytnych tytułów, 
które odstąpić może ogłaszającym pigułki, 
rnmbarhainm lub papier klosetowy.

Wycofanie banknotów pięcioguldeno-
wych. Jutro pojawią się rozporządzenia 
ministerstwa finansów w sprawie regnlacyi 
waluty. Pierwsze rozporządzenie tyczy się 
wycofania banknotów pięcioguldenowych, 
które znajdują się jeszcze w obiegu w łą­
cznej sumie 112 milionów złr. Ogólny obo-

K M I I t  Z  O  Ir A.

P OWI EŚ Ć.
65)  

Przebiegł wzrokiem czułości wnętrze 
przestronej sali, jak gdyby chciał ją  objąć 
napowrót w posiadanie, rozgościć się w niej 
na nowo, skąpać, w przyjemnej, kojącej i 
wzmacniającej woni pracy. Szerokie okna 
były otwarte i zachodzące słońce napły­
wało tu jeszcze ciepłą pieszczotą, podczas 
kiedy w oddali, pomiędzy drzewami, wi­
dać było pałające dachy i szyby domów 
Beauclair.

— Co to za bezużyteczne bzdarstwo te 
wszystkie dysputy! — odezwał się Jordan, 
gdy równocześnie Łukasz przechadzał się 
zwolna tam i napowrót po pracowni. — 
Przysłuchując się po śniadaniu księdzu i 
nauczycielowi, nie mogłem wyjść z podzi­
wu. jak można tracić tak czas na dare­
mnych wysiłkach przekonywania się na­
wzajem, kiedy obie strony znajdują się na

wiązek przyjmo wania tych banknotów zniknie 
za półtora roku od chwili ważności po­
wyższego rozporządzenia, t. j. w dniu 2 
września. Kasy i urzędy państwowe będą 
je przyjmowały w przeciągu dwóch lat od 
chwili pnblikacyi, ostateczny zaś termin 
wyknpna naznaczony został po upływie 
szóstego roku.

Drugie rozporządzenie tyczy się emisyi 
n o w y c h  b a n k n o t ó w  d z i e s i ę c i o -  
k o r o n o w y c h .  Bank anstro-węgierski bę­
dzie zatrzymywał pięcioguldenówki, a za­
miast tego wydawał dziesięeiokoronówki 
papierowe. Banknoty pięcie guldenowe zo­
staną po wycofaniu spalone.

5 dni W studni. Współpracownik dzien­
nika „Malin" podaje bliższe wiadomości, 
zaczerpnięte na miejscu o zasypanym w 
studni w Chartres robotniku Simonie, o 
którego niezwykłem ocaleniu pisaliśmy w 
poprzednim numerze. Znajdował się on w 
głębokości 10 metrów. Zakończywszy pra­
cę, podniósł ręce do góry, by targnąć za 
sznur na znak, iżby wydobyto go na po­
wierzchnię, gdy nagle ziemia i belki sypać 
się na niego zaczęły, O dwa całe od jego 
głowy zatrzymały się poprzecznie dwie bel­
ki, wstrzymując inne rumowiska, które u- 
tworzyły 6-metrową warstwę. Temu fak­
towi zawdzięcza on życie. Ręce jednak 
miał zupełnie zasypane, co niewątpliwie 
zwiększało jego męczarnie.

Sam Simon opowiada , iż opanowywała 
go taka rozpacz, że gdyby nie był przy­
ciśnięty do jednej ze ścian studni i miał 
ręc8 wolne, zadusiłby się niewątpliwie, gdyż 
czuł się bliskim obłędu. Jedynie dodawał 
mn ducha fa k t, iż słyszał głosy ratują­
cych go i polegał na ich poświęceniu.

Jerzy Kennan wydalony z Rosyi. Pisma 
amerykańskie donoszą, że Jerzy Kennan, 
znany pisarz amerykański i antor dzieła 
o Sybirze wydalonym został z Rosyi. Wie­
czorem zjawił się w hotelu w Petersburgu 
u Kennana wyższy urzędnik policyjny i 
wręczył mu rozkaz, ażeby opuścił Peters­
burg najdalej do godz. 10  wieczorem dnia

dwu wprost przeciwnych punktach kwestyi 
i mówią zupełnie odmiennym językiem. I 
pomyśl pan tylko, że żaden z nich nie 
przyjdzie do nas ani razu, żeby nie wzno­
wić z drugim dosłownie tych samych dy- 
skusyj, które zawsze w jednakowy sposób 
się kończą... A potem, co za marne zaję­
cie, zamykać się w ten sposób w absolu­
cie, po za wszelkiem doświadczeniem, i zbi­
jać się nawzajem za pomocą sprzecznych 
argumentów! Jakże bardzo stoję po stro­
nie doktora, który się zabawia sprowadza­
niem dowodzeń obudwu do zera, przez sa­
mo tylko przeciwstawienie ich wzajemne! 
To zupełnie tak samo, jak z tym Lange’m; 
czy można sobie wyobrazić większe non- 
sensa jak te, co zaprzątają głowę wcale 
niegłupiego chłopaka, który się gubi w gru­
bym i niebezpiecznym  błędzie, ponieważ 
zdaje się na grę wypadku, gardząc pewno­
ścią!... Nie, stanowczo, namiętność polity- 
kowania nie jest moim fachem, wszystko, 
co ci ludzie gadają, wydaje mi się pozba- 
wionem zdrowego sensu, najhałaśliwsze kwe- 
stye, jakie przykuwają do siebie ich uwa­
gę, są w moich oczach tylko rodzajem ka-

następnego. Aż do wyjazdu nie wolno było 
K etnancwi opuścić pokoju hotelowego. Roż­
ka z wydalenia wyszedł od ministra spraW 
wewnętrznych. Kennan zawiadomił o wy­
daleniu go ambasadora amerykańskiego W 
Petersburgu, nie prosił go jednak o inter- 
wencyę. Wyjechał nazajutrz bez protestu 
z Petersburga. Do granicy rosyjskiej od­
prowadził go urzędnik policyjny. Tym ra­
zem nie pozwolono Kennanowi przyjrzeć 
się stosunkom, panującym w Rosyi.

Bunt żołnierzy rosyjskich. O strejku 
głodowym w wojsku rosyjskiem, o którym 
donieśliśmy w niedzielnym numerze, podaje 
„Kuryer lwowski" następujące ciekawe 
szczegóły: W 20-konnej bateryi artyleryi 
w Rembertowie pod Warszawą kradł ka­
pitan przez dłuższy czas pieniądze, prze­
znaczone na żywność dla żołnierzy. Gdy 
utyskiwania nie pomogły, postanowili żoł­
nierze rozpocząć strejk głodowy. Głodzili 
się więc przez 3 dni, a gdy i to nie po­
mogło, zademonstrowano podczas ćwiczenia 
przeciw kapitanowi w nader drastyczny 
sposób:

Kapitan, zjawiwszy się na placu mu­
sztry, przywitał wedle zwyczaju, przyjęte­
go w Rosyi, słowami: zdorowo rebiata! 
słowa te przyjęto ponurem milczeniem. 
Kapitan powtórzył powitanie po raz wtóry 
i trzeci, lecz głęboka cisza zalegała weiąż 
szeregi. Rozwścieczony wywołał dwóch 
pierwszych z brygady i kazał ich natych­
miast aresztować. Wówczas w szeregach 
rozległy się krzyki: „wor, wor!" (złodziej), 
i powiedziano mu, że jeżeli chce, niech 
aresztuje wszystkich razem. W  najwyższej 
wściekłości kapitan pozostawił samyeh żoł­
nierzy i melduje o Całeni zdarzeniu wła­
dzy wyższej. Wówczas aresztowano żołnie­
rzy (85 ludzi) przez insą brygadę. Sąd 
zjechał ekstra-pociągami. Zaczęto śledztwo. 
Żołnierze twierdzili, iż postąpili prawnie, 
gdyż meldowali naprzód wachmistrzowi, 
aby ten ostatni zameldował kapitanowi, 
że cierpią głód i proszą o poreye normal­
ne. Lecz gdy żadnego skutku ich prośba

bały dla rozerwania się w drodze do celu 
i pojąć nie umiem, jak można staczać ta ­
kie bezowocne potyczki o pierwszą lepszą 
drobnostkę, kiedy odkrycie najmniejszej pra­
wdy naukowej więcej czyni dla postępu, 
niżeli pięćdziesiąt lat walk społecznych.

Łukasz zaczął się śmiać.
— Otóż i wpadasz pan sam w dziedzi­

nę absolutu... Człowiek musi walczyć, po­
lityka jest wprost koniecznością tam, gdzie 
chodzi o obronę swych interesów i zape­
wnienie sobie jak największej sumy szczęścia..

— Masz pan racyę — odrzekł Jordan 
z właściwą sobie naiwną dobrą wiarą. — 
Bardzo być może, że lekceważenie jakie 
mam dla polityki, jest wynikiem wyrzutów 
sumienia, z tego powodu, ż staram się 
żyć w zupełnej nieświadomoś -i publicznych 
spraw kraju mojego.,. Z całą szczerością 
jednakowoż oświadczam, że się uważam 
mimo to za dobrego obywatela, choć się 
zamykam w czterech ścianach mej praco­
wni, każdy bowiem służy swemu narodowi 
wedle wrodzonych zdolności. Prawdziwymi 
zaś rewolucyonistami, uważa pan, prawdzi­
wymi ludźmi czynu, tymi, którzy najwię-
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6 osiągnęła, u rad z ili, aby  k a p ita n a  znie- 
ye, nie odpow iadając na  jeg o  pow ita-
3. Zelżyć go, zw ąc go złodziejem . N a 

j* Zle k ap itan  w yparł się, ja k o b y  o nieza- 
°^o len in  żołnierzy  cokolw iek w iedział, 

terdząc , że w achm istrz  o uiczem  podo- 
n6tn mu nie m eldow ał, w achm istrz  zaś do- 
°dził, że m eldow ał i  pow oływ ał się na  

Wladectwo kn ch ark i k ap itan a , k tó ra  by ła  
przy tem  obecną.

W yrok i zapad ły  następu jące : 14 pod- 
eerów zasądzono n a  3  la ta  dyseyplinar- 

batalionu, 2 6  żołnierzy  na  2  la ta , 
Jscyp linarnego  batalionu , a  resz tę  do wię- 
ebia na  1 — 4 m iesięcy, z zaliczeniem  do 

z§dn karanych  (sztrafow anych).

^ Cudownie ocalony hr. Czarniecki.
-Krosna donoszą: Jes ien ią  zeszłego roku  

Jawiło się n a  b ruku  krośnieńskim  indy- 
dUum bez żadnej leg itym acyi, liczące po- 

a(1 3 0  l a t , ,  podające się za  F ranc iszka  
zarnieekiego, zbiega „z niew oli In dyan  

Południowej A m eryce". M ag is tra t dał 
,® zajęc ie  p rzy  zam ia tan iu  ulic i ta k  prze*

_ biował C zarniecki. W czesną w iosną b r., 
"  y  C zarn ieck i „z polecenia M atk i B ożej" 
Zaźądal podw yższenia płacy, m a g is tra t go 

apędził i C zarniecki zn iknął bez śladu.
te raz  w yszło n a  ja w , że C zarniecki 

aszcół do gm iny K ąborn i i  tam  poda- 
J%c się za cudow nie ocalonego h r . C zar- 
^®ckiego, k tórem u B óg polecił objaw iać 
. Hy zm arłych , ży ł dobrze kosztem  g łupoty  
^ azkiej. P rz e d  6  tygodniam i przen iósł się 
, 0 Jab łon icy  polskiej i dalej p row adził 

biebne rzem iosło  oszusta, a ż  dnia 7  bm. 
.^P o liczkow any  przez jednego  z w łościan, 

oremu piekło w yprorokow ał, um knął w 
lonę B rzozow a. W ład z e  z a p rzą ta jące  żan- 

a irueryę  strzeżen iem  k ażdego  k roku  ag i- 
torów, n ie m a ją  czasu na uprzątn ięc ie  

tak* h  oszustów .

Wypadki z automobilami. W chodzący 
. *z bardzie j w  użycie w  n iek tó rych  kra* 
^  e“  zachodnich autom obil, nie je s t  zby t 

zPieeznym środkiem  jazd y , skoro jednego  
^ la w  pism ach francusk ich  znaleźliśm y aż 

zy  opisy ciężkich w ypadków , spowodo-

kSzą ilość p raw d  p rzygo tow u ją  ju tru , naj- 
w sz ą  sumę spraw iedliw ości —  są  z ca łą  

^ k o ś c i ą  uczeni. R ząd  po jaw ia się i u pa- 
j0 ’ f  a  rody  po tężnieją, b łyszczą, poczem —  

* u d n o  —  chylą się do upadku . Jedne  
ko p raw dy  naukow e b y w ają  p rzekazy- 

’ t ciągle rosną, i  szerzą  coraz więcej 
ta .,a tła  i pew ności. S tu le tn i odskok nic tu -
B.J Oie znaczy, pochód naprzód  wznowić 

tausi, ludzkość zdąża  do w iedzy pom i­
ęć .Wszelkich przeszkód . Z arzucać, że w szy- 
j n igdy  dowiedzieć się nie zdołam y, 
^ n iedo rzecznością ; idzie bowiem o to , 

Wiedzieć m ożliw ie ja k  najw ięcej, ażeby 
go aai wt§eej  szczęścia posiąść. W obec te* 
Sp’ Jakże niepotrzebnym i są , pow tarzam , 

Polityczne, do k tó rych  narody  ta k  
Upatr ° Zua m i ę t n i a j ą P o d c z a s  k iedy ty lu  
się i FQje ubaw ienie postępu w u trzym an iu  
\v j 13 npadku  tego  lub owego m inisteryum , 
cz0p ° C3e rzeczy  panem  ju t r a  s ta je  się u- 
Ufaws W ^niu, w  k tó rym  now ą isk ie rką  
Wogd ośw ieci tłum y. C ała  n iespraw iedli- 
ca ł. znik n ie  też  z chw ilą, k iedy zaw ita  

a  P raw da.

w anych je g o  użyciem . Z letn iego m ieszka­
n ia  w  V illiers, w yruszy ł samochodem w raz  
z dwoma znajom ym i pew ien przedsiębiorca, 
nazw iskiem  Chapełle, w  stronę Rouen. P rz e ­
konaw szy  się w  ciągu ja z d y , iż ob ra ł z łą  
d rogę , z a p ra g n ą ł skręcić  n a  miejscu i  spo­
w odow ał w yw rócenie swej m aszyny. D w aj 
to w arzy sze  C hapelle’a doznali ty lko  lekk ich  
uszkodzeń, on zaś sam  dostał się pod wóz 
i p rzyduszony zosta ł jego  2 0 0 0  k ilo g ra ­
mów liczącym  ciężarem . W sk u tek  p o trą c e ­
n ia  p rzy  upadku  pęk ł też rezerw oar z n a ­
f tą  i n ieszczęśliw a ofiara oblaną zosta ła  
palącym  się płynem . Zanim  p rzy  pomocy 
k liku  nadbiegłych ludzi podniesiono ciężki 
w ehikuł, C hapełle w yzionął ducha w śród 
strasznych  m ęczarni.

D ru g i w ypadek  zd a rzy ł się w okolicach 
C ham pigny, gdzie sam ochód, znalaz łszy  się 
na  gó rzystej drodze mimo w szelkiego h a ­
m ow ania, toczy ł się z gó ry  z n iezw ykłą  
szybkością. Równocześnie pod górę je ch a ł 
wóz z sianem . A utom obiiiśei p ragnąc  un i 
k n ąć  zderzen ia  dość rap tow nie  skręcili w 
bok. Samochód ich stoczy} się z d to g i do 
ja r u ,  w yłam ał p a rk a n  i w padł do czyjegoś 
ogrodu. J a d ą c y  doznali pow ażnych uszko­
dzeń.

W reszcie  n a  K orsyce, gdzie  pom iędzy 
B asty ą  a  Cap Corse zaprow adzono s ta łą  
kom nnikaeyę pocztow ą au tom ob ilam i, w y ­
w rócił się w  drodze jeden  z wozów, p rzy - 
czem 6  pasażerów  uległo pow ażnym  z ra ­
nieniom.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Przemyślu.

W  pi ą tek  9 b. m. od było się poufne 
zgrom ad enie robotników  drukarskich, 
pod przew odnictw em  tow. K o lk i^eć  
w i o z a w spraw ie w prow adzenia w  
życie uchw ał kongresu parfcyjnegó po­
m iędzy robotnikam i drukarskim i w 
Przem yślu.

Po przem ów ieniach tow. K o l k i e -  
w i c z a  i S c h i f f l e r a  uchwalono re ­
gu larn ie  opłacać podatek party jny , 
o raz  zaproponow ać n a  ogóinem zgro-

N asta ło  m ilczenie. S oen re tta , odłożyw szy 
pióro, poczęła słuchać. P o  k ilku  sekundach 
zam yślenia Jo rd an  odezw ał się znow u, bez 
widocznego z w ią z k u :

—  P ra c a , a h ! p r a c a !... zaw dzięczam  
je j ,  że żyłem . W idzisz  pan , ja k im  ch a rła  
kiem  jestem , pam iętam  też, że m a tk a  m oja 
m usiała zaw ijać  m nie w ko łd ry  w w ietrzne 
d n ie ; a  przecież ona to  w łaśnie w łożyła 
mnie w  ry g o r p racy , ja k o  w jedyn ie  zd ro ­
w y try b  życia . N ie skazyw ała  mnie ona 
n a  zabijące studya , na  te  praw dziw e g a ­
le ry , co dręczą  in teligencyę, form ującą się 
dopiero. P rzy zw y cza iła  mnie jed n ak  do re ­
gu la rne j, ustaw icznie urozm aicanej i ponę­
tne j p racy. W  ta k i to  sposób nauczyłem  
się pracow ać, ja k  się człow iek uczy oddy­
chać, chodzić. P ra c a  s ta ła  się jed n ą  z fun- 
keyj mej is to ty , zabaw ką  n a tu ra ln ą  i nie­
zbędną moieh członków  i moich organów , 
celem i środkiem  życia  mego. Żyłem , bom 
pracow ał, m iędzy m ną i św iatem  u tw o­
rz y ła  się rów now aga, zw racałem  m u w r e ­
zu lta tach  mej p racy  to , co mi on przyniósł 

| w  w rażeniach  i zda je  mi się, że w szelkie

m adzen iu  par tyj rem , jako  m ęża zau­
fan ia  do miejscowego kom itetu p ar­
ty jn eg o  z g rupy  robotników  d rukar­
skich, tow  Tadeusza Kolkiewicgą.

Telegraf I telefon.
Lwów, 12 w rześnia. Dowiaduję się 

z kom petentnego źródła, że Stanisław  
hr. B a d e n i i  p o z o s t a n i e  n a d a l  
m a r s z a ł k i e m  k r a j o w y m .

Echa afery dra Liebermana.
Przemyśl, 12 sierpnia. Z w iarygo­

dnego źródła dowiaduje się W asz ko­
respondent, że porucznik 58 pp., na* 
zwiskiem F  i n  k  e J, k tó ry  dnia 4 listo ­
pada 1900 r. zniew ażył n a  rynku  d ra 
L ieberm aua i w yw ołał skutkiem tego 
znane zajścia, k tó re w strząsnęły  całym  
Przem yślem  — został n a  podstawie 
w yroku sądu wojskow go skazany na  
14 dni aresztu , w ydalenie ze służby 
czynnej i dag radacyę. F inkę! odsie­
dział już karę,

Śmierć Crispiego.
Neapol, 12 sierpnia. Crispi um arł 

wczoraj o godzinie 7 m inut 45 w ie­
czorem. W  chwili śm ierci by ła przy  
łożu um ierającego zebraną cała ro­
dzina, tudzież w ielu  przyjaciół.

W iadom ość o śmierci zakom uniko­
wano natychm iast parze królewskiej 
i królowej m atce, tudzież wyższym 
dygnitarzom  państwow ym .

Ciało Crispiego będzie przewiezione 
do P alerm o, gdzie rad a  m unicypalna 
spraw i m u uroczystym pogrzeb.

K rążą  pogłoski, że Crispi w  tes ta­
m encie swoim poruczył pewnej oso­
bistości politycznej przeglądnięcie p a ­
pierów  i dokum entów  i w ydanie jego 
pam iętników.

Pogrzeb cesarzowej Fryderykowej.
Cronberg, 11 sierpnia. W czoraj przed

południem  odbył się tu  pogrzeb cesa­
rzowej F ryderykow ej, której zwłoki 
ze zw ykłym i honoram i przeniesiono 
do kościoła. Za tru m n ą  postępow ał

zdrow ie w tem  w łaśnie sig mieści, w  r e ­
gu larnej w ym ianie, w  doskonałem  przysto ­
sow ania organizm u do środow iska... T o też  
pomimo całej mojej słabow itości żyć będę 
długo, to  rzecz pew na, jes tem  bowiem m a­
szynką zm ontow aną s ta ran n ie  i rozum nie 
funkcyonującą.

Ł u k asz  p rze rw a ł swój sp acer powolny. 
Podobnie  ja k  S o eu re tk a  słucha ł te ra z  z w y­
tężoną  uw agą

—  N ie je s t  to  jed n ak że  sam em  zd ro ­
wiem jedyn ie , sam ą ty lk o  hyg ieną, po trze - 
bną d la  ż y c ia — kontynuow ał Jo rd an . P r a ­
ca je s t  życiem  sam em , życie je s t  n ieu s tan ­
ną  p ra c ą  energ ii fizycznych i m echanicznych. 
Od pierw szego atom u, k tó ry  d rg ać  począł, 
by się połączyć z sąM edniemi, po tężny po­
pęd tw órczy  nie u s ta ł an i n a  chw ilę, a  to  
stw orzenie, trw a jące  c iąg le  i  m ające  trw a ć  
zaw sze, je s t  niby p racą  sam ej wieezności, 
w szechdziełem , do k tó reg o  my w szyscy do­
rzucam y n aszą  cegiełkę.

(C iąg dalszy  nastąp i.)
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cesara W ilhelm , k tó ry  następnie w y ­
jechał do H om burga 

Wyprawa do bieguna południowego.
Kilonia, 12 sierpnia. W czoraj udała  

się w drogę niem iecka ekspedycya do 
bieguna południow ego na pokładzie 
okrętu  „Gauss*. P odsekretarz stanu  
Rothe w yraził członkom ekspedyeyi 
podziękow anie cesarza i rządu rzeszy 
i życzył im powodzenia. K ierow nik 
ekspedyeyi prof. D rygalski -podzięko­
w ał za życzenia i wniósł okrzyk 
„hu rra“ n a  cześć cesarz'a. N astępnie 
wśród okrzyków „hurra* ze strony 
m arynarzy  okrętów , stojących w por­
cie na  kotwicy, w yp łynął „G aussM na 
morze.

Strejk tramwajowy.
Rzym, 12 sierpnia. W czoraj w ybuchł 

tu  strejk  funkeyonaryuszó w tram w aju , 
k tó rzy  żądają podwyższenia, p łac i in ­
nych ustępstw . Mimo strajku  kursuje 
po ulicach wiele wagonów  kolei k o n ­
nej i elektrycznej pod osłoną polieyi.

Defraudacya.
Bruksela, 12 sierpnia. Do sądu w pły­

nęło doniesienie o defraudacyi 500 
tysięcy franków , k tó rą  popełnił kasyer 
w pewnem  wielkiem  tow arzystw ie bel- 
gijskiem  n a  p ro w in o y i; współw innym  
m a być także dyrektor. K asy er m iał 
tę  sumę złożyć w banku, jed n ak  p rzy  
w łaszczył ją  sobie i w ystaw ił fałszyw y 
kw it. Poszkodowanem  tow arzystw em  
je s t podobno tow arzystw o kolei Ma- 
cheln -Tern enzen.

Powstanie w Kongo.
Antwerpia 12  sierpnia. W edle do ­

niesienia „M stropoie*. przyniósł p a ro ­
wiec „A !bertville“ nowe wiadomości z 
k ra ju  K ongo (w Afryce), m ianowicie, 
że w wschodniej części tego k ra ju  tt- 
k&zują się znów Bateteiowie, Z ap e­
w niają, że w Kuiiu w ybuchło pow sta­
nie i że wojska ścigają powstańców.

Strejk w stalowniach amerykańskich.
Londyn, 12 sierpnia. Krytycznym pun­

ktem strajku była wczorajsza non z nie­
dzieli na poniedziałek, między godz. 12  
a 2-gą. Związek przedsiębiorców zapowie­
dział, Ze w Mokeesport rozpocznie znów 
robotę w fabrykach przy pomocy strejk- 
brecherów. Krążą wieści, że między s t r  ej- 
k n  j ą  cym  i a s t r e j k b r e c k e r a m i  
p r z y s z ł o  do s t a r ć ,  p r z y  k t ó r y c h  
i n t e r w e n i o w a ł a  p o l i e y a .  Szczegó­
łów dotychczas brak.

Pittsburg, 12 sierpnia. Robotnicy, za­
trudnieni w wielkiej fabryce Reverside Iron- 
works w Wlieeling, jakkolwiek nie należą 
do związku robotników metalurgicznych, 
usłuchali wezwania Shaffera i z a s t a n o ­
w i l i  p r a c ę .

Nowy Jork, 12 sierpnia. Usposobienie 
na giełdzie leniwe. Ceny spadają. Powsze­
chnie oczekują sprawozdania o zbiorach 
tegorocznych i dalszego r o z w o j u  s t r a j ­
k u  w s t a l o w n i a c h .

Zbiory w Ameryce.
Waszyngton, 12 sierpnia. W edle sp ra ­

w ozdania departam entu  ro ln ictw a w y­
nosi s tan  pszenicy wiosennej 83 6 (w 
zeszłym m iesiącu 95 6, a zeszłego roku

56 4), kukurydzy 64 (w zesżł. mieś, 
8 1 3 , zeszł. roku 87 5), owsa 73 6 (z. 
m. 83-7, z. r. 85). Nowojorscy s ta ty ­
stycy oceniają w yniki zbiorów n as tę ­
pu jąco : pszenica 658,969 000 buszli 
(z r. 522 229 500), kukurydza buszli 
1393,140 000 (z. r. 2 105,102.516), o- 
wies 671,288.000 buszli (zeszłego roku 
809,125 589)

W  niek tórych  okolicach zbiory k u ­
kurydzy zupełnie zniszczone, w innych 
popraw iły  się nieco w skutek deszczów. 
Z zeszłorocznego owsa je s t jeszcze 
59 9 procent.

Zabór Transvaalu.
Moskwa. 12 sierpnia. K om endant 

Burów Jooste, k tó ry  tu  baw ił w  osta­
tn ich  dniach, utrzym uje, że obecnie 
znajduje się na  polu walki jeszcze 
około 15 000 Burów.

N A D B S Ł A N B .
iZ» ten M a i redakeya nie odpowiada).

PARS K R A K O W SK I.
• F B A T i t  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawię#!* altraSsatyszaa

Każdego Pga i IR-go n o w y  p r o g s m m  
Wstęp w lnie powszednie 10 ot. Miejsca re­

zerwowane po *0 ct., po 80 ct. i 80 ct. — Bi­
lety do iMsjsc razersrowsnyeh uprawniają do 
wolnego wstępu, — W  n ied z ie le  i  święta 
w stę p  20 e t  834-

Z E i i I E S T O W
w Galicyi nad Popradem 

(kolej, poczta i telegraf w miejscu).
N ajsiln ie jsza  szczaw a że iaz is ta . —  P o r a  

kąpielowa trw a od dnia 20-go maja 
do końca września. —  K ąpie le  borow i­
now e, że laz iste , hydropatyczne i popradow e.

Woda Żegiestowska
z n a jd u je  s ię  w© w s z y s tk ic h  w ie lk ic h  

s k ła d a c h  w ó d  m in e r a ln y c h .  914 
L ek a rz  o rdynu jący : Władysław Miku- 
eki, b. a sy s ten t k lin ik i g inek. U niw . J a g .

W ysow a
Zakład zdrojnwo-kąpielowy i żętyczny.

S tacya  kolei G r y b ó w  Inb G o r l i c e .

Szczawy słono-bromo-jodowo-żelazisteT 
Szczawy alkaiicziio-ż8laziste,

Położenie górsk ie  525 m etrów  n. p. m ., 
w śród bardzo pięknej lesistej okolicy, k lim a t 
łagodny , ap tek a , łaz ienk i, poczta , m uzyka.

N iezw ykła tan iość m ieszkań i p ro d u k tó w  
spożyw czych. D w ie re s tau raey e .

L ek a rz  zak ładow y : Dr. Adam Piotrowski.
Bliższych wyjaśnień udziela: Z a r z ą d  

Z a k ł a d u .

Towarzysze i Towarzyszki!
W  m yśl naszych postanow ień o rg a ­

nizacyjnych zw ołujem y niniejszem

KOMBRES OGÓLMY
partyi socyalno-demokratycznej

w  A u s try i
na niedzielę dnia 29 września 1901 r.

K ongres ogólny odbędzie się w W i e- 
d n i u  i po trw a praw dopodobnie do 
2 g o , względnie 3-go październ ika 
1901 r.

Nie przesądzając ostatecznego u sta­
now ienia porządku dziennego przez 
kongres, proponujem y następujący  p ro ­
w izoryczny

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1 . Ukonstytuowanie się kongresu:

a) W ybór prezydyum .
b) U stanow ienie regulam inu ob­

rad  i porządku dziennego.
c) W ybór komisyi dla weryfika- 

oyi m andatów .
2. Sprawozdanie Ogólnego Zarządu  

Partyjnego.
3. Sprawozdanie z  działalności parla­

mentarnej.
4. Ogólna organizacya partyi.
5. Rewizya programu partyjnego
6 . Traktaty handlowe a interesy robo­

tników w Austryi.
7. Ubezpieczenie robotników na starość 

i na wypadek niezdolności do pracy, oraz 
ubezpieczenie wdów i sierot robotniczych.

8 . Inne wnioski.
Pod względem form y będzie kon­

gres tak  samo, ja k  wszystkie dotyoh- 
czasow , zgrom adzeniem  ograni ozo­
nem  do zaproszonych gości (§ 2 ust. 
o zgrom  ).

Zaproszenia zostaną uczestnikom  na 
czas rozesłane.

U praszam y przeznaczone na  kon­
gres w n i o s k i  nadsyłać ile możności 
jeszcze p rzed  1  w rześnia do s e k r e -  
t a r y a t u  p a r t y j n e g o  (W ien VI. 
M ariahilferstrasse 89 a), aby m ogły 
być n a  czas w ydrukow ane.

Za Ogólny Komitet Wykonawczy par­
ty i socyalno-demokratycznej w Austryi:

sekretarze:

Ferdyaad Skaref, Igaacy Oanyaski, Karał Vaaek.
Przypom inam y tu  postanow ienia na­

szego sta tu tu  organizacyjnego doty­
czące o b e s ł a n i a  k o n g r e s u :

K ażdy okręg wyborczy m a praw o 
wysłać 2 delegatów , a gdzie je s t  o rga­
nizacya kobieca, także delegatkę. W 
okręgach w yborczych o m ieszanej pod 
względem  narodow ym  ludności m a 
każda narodowość praw o wysłać 2 de­
legatów . Zorganizow ane g rupy  p rze ­
m ysłowa każdej narodowości m ają 
praw o wysłać po 1  delegacie. C złon­
kowie Ogólnego Z arządu P arty jnego  i 
socyalno-dem okratyczni posłowie do 
parlam entu  są członkam i kongresu.
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